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Nieraz już daliśmy Czytelnikom naszym opisy 
miejsc i okolic pięknej ziemi Krakowskiej, dziś 
przedstawiamy sławną katedrę dawnej polskich 
królów stolicy. Świątynia ta, w yraził sie X. 
Olechowski, w mowie swej do króla Stanisława 
Augusta, w  roku 1787, ma tyle związku z 
dziejami narodu Polskiego, z epokami pomyśl­
ności i  różnych przypadków tej monarchii; iż 
gdyby żadnej niebyło pisanej historyi królów 
polskich, ściany i marmury je j w większej czę­
ści poznaćby ją  dały. Nie sami krajowcy po­
dziwiali pyszilą tę bazylikę, lecz i obcy po­
dróżni, zwiedzający Kraków, nie tylko że jej 
pierwszeństwo nad stolicy i królestwa kościołami 
przyznali, lecz równali ją  z pierwszemi święty- 
niaiui Europy. „ W  Niemczech zaiste mało znaj­

duje się kościołów, któreby w  marmur czarny, 
biały, różowy, w  świetne wyzłacanie, w  tak  
wielką liczbę kunsztownych pomników, i w  tyle 
wzorów rozmaitego smaku, równie bogatemi były, 
jak  katedra Krakowska, mówi K u n s c l i  w  dzieł­
ku swojem pod napisem: Nachrichten iiber Po- 
len, w  Salzburgu roku 1793, w  2 tomach w y- 
danem. Pomimo, ze jest znacznej w ielkości, prze­
cież jest za szczupła na pomieszczenie tylu pięk­
nych rzeczy. Nie tylko ółtarze i ich stopnie, 
ale nawet posadzka jest m arm urowa: Jest to 
W estminster Polski.“  * )

*) D okładne  opisy ka tedry ,  z k tó rych  n inie jszy 
a r ty k u ł  czerpany, m am y  w  następujących dz ie łach ;  
X .  P r u s z c z ;  Klejnoty stół. miasta Krakowa. W  Kra-
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d  -T^raz z, w p ro w ad zen iem  C hrześc iaństw a  do 
P o lsk i, z a ło ż y ł M ieczy sław  na  w zniosłym  W a ­
w elu , p raw dziw ego  B oga św ią ty n ią , i na  p rośbę 
m a łżo n k i, czci S . W a c ła w a  (s try ja  D ąb ró w k i) 
po św ięc ił. W ła d y s ła w  H erm an  w ielce  j ą  p o - 

dochody je j  pom nożył, osadziw szy  p rzy  
m ej 2 4  kanon ików . S yn  i następca jego B ole­
s ła w  K rzy w o u s ty  w  ro k u  1 1 2 6  kośció ł ten  ro z ­
p rz e s trz e n ił, m ury  n isk ie  podniósł, i  dw ie  w ieże 
p rzy m u ro w a ł. G dy zaś pożar w  ro k u  130Ó, ca ły  
zam ek w  pe rzy n ę  zam ieniw szy , dz ie ło  ty c h  m o­
n arch ó w  zn iw eczy ł, N ank ier B isk . K ra k . n a  no­
w o  z ciosow ego kam ien ia  w  ro k u  13 2 0  budow ę 
je j  rozpoczął, k tó ra  w  te j obszerności i kształcie^ 
ja k i  ma do tąd , po 4 0  la tach  s tan ę ła . S taraniem  
K azim ierza  W . w ielce św ią ty n ia  ta  p rzyozdo­
b ioną z o s ta ła : p o k ry ta  p rzez  niego m iedzią, zbo- 
gacona zdobyczam i z w ojen ru sk ich , testam entem  
op iekuna sw ego o trzym ała  k rzy ż  z lo ty , drogieini 
kam ien iam i sadzony , ceniony 10000  zł. w  ow ych  
czasach . O bok M onarchów ’, zajm ują godne m iej­
sce B iskup i K rak o w scy , k tórzy  n iezapom inali o 
oblub ien icy  sw o je j. Z aw isza  K u ro zw eck i, Z b i­
gn iew  O leśn ick i, Jan  R zeszow sk i, P io tr T om icki, 
P io tr  T y lick i, P iotr G em bicki, A ndrzej T rzeb ick i, 
i  K azm ierz  Ł ub ieńsk i, co w ieżę zegarow ’a przez 
T rzeb ick iego  za łożoną, gdy  j ą  w ich ry  o b a liły , 
sw oim  nak ładem  na now o w y s ta w ił, w  roku  1715, 
zasłu ży li na im ię dobrodziejów  k a ted ry  K ra ­
k o w sk ie j.

M a K ia k ó w  okazalsze i w iększe  św ią ty n ie ; 
lecz żadna z n ich nie m ieści w  sobie ty le  pam ią­
te k , żadna ty le  ofiar rę k ą  k ró ló w , w odzów  i gor-> 
liw y c h  paste rzy  p raw d z iw em u  B ogu z łożonych . 
G m ach ten  szczególniejszym  rozk ładem  różni się 
od  innych  dom ów  bożych tam te jszy ch ; sk lep ie ­
n ie  w ie lk iego  choru , w sp iera  się na 10  filarach 
ciosow ych , a  od p o ło w y  zaczyna się tak  n azw a- 
n e  P resbyterium , k tó re  podobne je s t do kościo ła  
w  kościele. f u  znajduje się w span ia ły  w ie lk i
o łta rz , fu n dow any  przez  Z ygm un ta  I . ,  am bona, 
tro n  B iskupa i s ta le  kanon ików . O łta rzy  je s t 
2 5 , w szystk ie  p raw ie  m arm urow e, ozdobione 
s ła w n y c h , obcych i k ra jo w y ch  m istrzów  obraza-

w  18  kap licach , na  szczególniejszą zasługu ­
jący c h  u w ag ę , a lbow iem  w  nich , rów nie ja k  i 
W  m urach sam ej św ią tyn i, m ieszczą się w sp an ia łe  
pom nik i dziew ię tnastu  królów ’, dziewdeciu mo­
n arch io  i w ie lu  znakom itych  m ężów . ‘ W sp o - 
m niem y je  la t po rządk iem , chociaż nie ta k  są  
w zn iesione, i gd y b y  k to  zw iedza jąc  ją ,  tej kolei 
ch c ia ł się  trzym ać, m usiałby  się p rzygotow ać na 
n ieustanne z jednego  końca  na drugi bieganie.

P o d łu g  św iadec tw a  k ro n ik a rzy , m ają tu  spo­
czyw ać  zw ło k i, B o lesław a  IV . kędzie rzaw ego  
( f  1 1 7 3 ) K azim ierza  sp raw . (■{■ i 194) i L eszka 
b ia łeg o  (•{• 1 2 2 7 ) ;  lecz czas n ielitościw y, żadnego 
grobow  ców  ich znaku  n iezostaw ił. N ajd aw n ie j­
sze  pom niki są  W ła d y s ła w a  Ł ok ie tka  i K azim ie-

Ł ow ię 1,45. A n t .  G r a b o w s k i e g o ;  Kraków i  iego 
o k o lic e . Kruk. 1850. — KI .  T a ń s k i e j  p ism , T  ti.

rz a  W .,  k tó re śm y  C zyteln ikom  P rzy jac ie la  L u d u , 
w  przesz łem  półroczu  op isali.

3 . T rzecim  z ko le i la t, je s t  p ię k n y  p ro s to ta , 
zajm ujący popio łam i, g rób  J a d w ig i, m ałżonk i W ła ­
d y s ła w a  Ja g ie łły , w  sam ych  stopniach  w ie lk ie ­
go o łta rza , z skrom nym  napisem  ła c iń sk im : 
Jadw iga, L udw ika W ęgierskiego! Polskiego króla córka

K azim ierza W . wnuczka 
W ładysław a Jag ie łły  żona.

Z m arła  r . p . 1399, 
r o d  tym  kam ien iem  czeka d n ia  osta tn iego .

!>0™n lk  k ró lo w e j E lżb ie ty , trzec ie j żony 
W ła d . Ja g ie łły , có rk i O ttona  P ileckiego, W o je ­
w ody  Sandom irskiego, a w d o w y  po W incen tym  
G ranow skim , K asz te l. N ak ie lsk im . S k rom ny  g ro ­
bow iec, i ta k  u k ry ty , ze  go led w ie  oko szu k a ją ­
cego dostrzedz m o że ,, pokryw  a je j  z w ło k i.

5 . G robow iec W ła d y s ła w a  J a g ie łły , św ia d ­
czy o doskonaleniu się sz tu k i rzeźb ia rsk ie j w  
ow ym  czasie w  Polsce. Je s t z  różow ego  m ar­
m uru szw edzk iego , z posągiem  na nim leżącym ,

ez napisu . U m arł Ja g ie łło , trzym aw szy  w  s il­
nej sw e j d łon i s te r p ań stw a  przez la t 4 8 , w  r. 1434 . 
Z o s ta w iłsy n a  W ła d y s ła w a , następcę , k tó ry  z ch w a­
łą  p rzeciw  A m uratow i pod m uram i W a rn y  po leg ł. 
R o zw ia ł pop io ły  jego  w ia tr na obcej ziem i; lecz za  
to p raw ie  w szystk ich  z k rw i Jag ie llońsk ie j k ró ló w  
i zon ich spoczyw ają  tu z w ło k i

6 . W  kap licy  pośw ięconej T ró jcy  S S .  leża  
zw ło k i k ró low ej Zofii, czw arte j m ałżonki Ja g ie łły .
Z  nam ow y b rata  W ito ld a , w e dw a la ta  po śm ierci 
E lżb ie ty , pojął W ła d y s ła w  za czw artą  żonę Z o ­
i l a ,  có rkę Jęd rze ja  x iec ia  K ijow sk iego . ' W y ­
s ta w ia ł sobie W ito ld , niew iadom o d la  czego, że  
pani ta  potom stw a mieć nie będz ie ; tym czasem  
Zofia k ilku  synów  p ow iła . O m ylony w  nadzie­
ja c h  W ito ld , sz u k a ł zem sty i p rzek u p ił dw ie  s łu ­
żebne k ró lo w ej, aby  ją  o n iew ierność o sk a rży ły . 
Juz  k ró l po d e jrz liw y  chcia ł .odrzucić m ałżonkę , 
gdy przecież za nam ow ą S enato rów , o d stąp ił tego 
zam iaru , i k ro low a p rzysięga się oczyściła z po­
d łego  zarzu tu . P rzeży ła  Z oiia ‘zazdrosnego  m ę­
ża , um arła  ro k u  1461 i k a z a ła  sie  pochow ać w  
kap licy  przez sieb ie  w y staw io n e j: g rób je j k a -  
m ienny, nie zb y t o k a z a ły .

? '  W  teJ* sam ej k ap licy , gdz ie  leża pop io ły  
J a g ie łły , w  p ięknym , dłótem  W ita  S tóssa w y ­
kutym  z porfiru g robow cu, spoczyw a syn  jego 
K a z i m i e r z  I V . ,  ojciec trzy n astu  d z ia tek , z k tó — 
ry ch  jedenaśc ie  bogobojnie w y ch o w ał, a z tych  
4  synów  było królam i, p iąty  b lisk i godności p a -  
p iezk ie j, szósty  św ię ty m : córki zaś  zw iązkam i 
m ałżensk tem i sp o k rew n iły  znaczna cześć E uropy  
z  domem Jag ie llońsk im . ‘

8 . W  kap licy  Ś . A n d rze ja  w znosi sie po­
m nik  Jan a  A lb rech ta , k tó ry  d z iew ięć  lat" nie­
sp e łn a  dzierząc k ró lestw o , w  T orun iu  ro k u  1 5 0 0  
apop lexyą ruszony  um arł.

9. C no tliw a E lżb ie ta , z  dom u rakuskiego, 
żona K aźm ierza IV . zosta ła  pochow ana obok 
m ałżo n k a , w ed łu g  w o li sw o je j, ob jaw ionej p rzy  
śm ierci, r  J
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10. 11. Piąta kaplica, Zygm untow ską na­
zw ana, jest najbogatszą i najpiękniejszą. Z a ło ­
ż y ł j ą  Zygm unt I . i na miejsce pogrzebu swego 
p rzezn aczy ł: dokończyła ją  godna córka jego, 
A nna. Zam knięta je s t piękną mosiężną balu­
stradą, zbudowana cała z ciosowego kam ienia, w 
kształcie czworoboku, przez Bartłomieja F loren- 
t'"no._ Najpiękniejsza panuje harmonia w  całym 
kaplicy tej^ rozkładzie, i w e w szystkich je j  czę­
ściach, a św iatło padające z góry, niewymownie 
piękny dla oka spraw uje skutek. W ew nątrz zdo- 
bią j ą  posągi, oraz płaskorzeźby z czerwonego 
m arm uru; w  kopule mieszczą się bogato złocone 
o rły  i pogonie, a całą przestrzeń w ew nętrznych 
je j ścian, okryw a najpracowitsza rzeźba w łoska 
w  kamieniu, dow odząca w  każdej najdrobniej­
szej swej części, niepospolitego smaku, i nadzw y­
czajnej pilności dłóta artysty, który okazałe to 
dzieło królew skie, z chlubą dla siebie, a uwiecz­
nieniem pamięci fundatora w ykonał. Dach na­
w et tej kaplicy jest osobliwy i kosztow ny; mie­
dziany w karpiow ą łuskę, tak grubo jest pozła­
cany, że ani czas, ani z łe  pory jeszcze blasku 
jego  nieprzycm iły. Znajdują się tu pomniki p ięk­
nej rzeźby obu królów  Zygmuntów Jagiellonów, 
z czerwonego marmuru, z posągami leżącemi, w iel­
kości naturalnej. Zygmunt I . ( stary) um arł w 
roku 1548, w' 80  r . życia, a 42  panowania. 
Równoczesny Leona X .,  K arola V ., Franciszka I ., 
wyrówmał im, rozkrzew ił nauki, i szczęśliwie pań­
stwo synowi przekazał.

W  roku 1791 zw iedzał groby Zygm untów 
uczony badacz historyi narodow ej T ad . Czacki, 
w  celu udzielenia o nich dokładnej wiadomość 
•Ad. Naruszewiczowi. , ,Zygm unta 1. grób, przy­
walony kamieniem, pisze on, i przyciśniony że­
lazem, czynił niejakie do przystępu niepodobień­
s tw o . Po dwugodzinnej p ra c y ,‘podniesiona po­
łow a kam ienia: pod nim tarcice jeszcze nie zgni­
łe , przykryw ały  axam it szafirowy ze złotemi 
krzyżam i; dalej piasek ub ity : w  dziewiątym calu 
głębokości jego, okazał się Zygm unt I. Pod g ło ­
w ą, na tablicy srebrnej, pozłacaną obwódką obło­
żonej, napis łac ińsk i: „ Z y g m u n t'l .,  król Polski, 
W . X . L itew ski, Ruski, M azowiecki i t. d. pan i 
dziedzic, w zór królów , obraz cnót, w  pobożności, 
religii i świątobliwości od nikogo nie przew yż­
szony, z wielu zw ycięztw  staw ny, lecz słynniej­
szy z stałej w  Chrystusa w iary : umarł, ja k  przy­
stało rzeczywiście na Chrześciańskiego króla, w 
dzień Zm artw ychwstania pańskiego, położywszy 
cala ufność i nadzieję w męce i k rw i Chrystusa 
przelanej za wszystkich. W  pewne'm oczekiwa­
niu, iż zm artw ychw stanie do chw ały  wiecznej, 
do której pobożnego króla niechaj Bóg w edług 
m iłosierdzia swego powołać raczy. Ż y ł la t 81, 
miesięcy 2, dni 7 , umarł r. p. 1548 .“  M iara 
tego króla jest łokci 3 cali 2 . Na głowie ko­
rona wcale różna od innych, które grobom na­
stępnie zostaw iali. T w arzy  nieznać, ciała jeszcze, 
czyli bardziej skóry przyschłej są oznaki: włosy

na brodzie i głow ie w idać. T rzy  suknie okry­
w ały  zw łoki Zygm unta I . :  p ierw sza adam aszko­
w a czerwoną druga z m ateryi bogatej, trzeciej 
tylko zbutw iałe w idać szczątki. Pasek jedw abny 
kościelny przepasyw ał te sz a ty : miejsce obuwia, 
zastępow ało obwiązanie nóg płótnem, przepasy­
wane galonami złotem i: na nogach ostrogi w iel­
kie pozłacane z napisem S .  R ex P. —  jya p ra ­
wej stronie jabłko pozłacane i berło zwyczajne* 
na lewej ułom ek czy od pałasza, czy od szy - 
szaka, niewiadomo. Łańcuch złoty w ażacy 2 1 -  
łotów , w isi na szyi, na nim krzyż z jaspisu  czer­
wonego, naokoło osadzany perłam i. Na palcu u 
praw ej ręk i pierścień złoty, grubą robota, w  środ­
ku ma osadzony dikstein, w kw adrat rznięty “

Przy nogach Zygmunta I. mała trunienka 
cynowa : na mej leżał w yryty  na tablicy napis, 
z.e . AZ ert s y n , Zygmunta I. i Bony roku 1547 
dnia 20. W rześnia urodzony, razem z ojcem no-
cJlowau> _______ (Koniec nastąpi.)

Połów pereł.

Połów  pereł ważnym jest dla wschodnich 
In d y i; a rządow i Angielskiemu, który go corok 
w ydzierżaw ia, 150000 funt. szterlingów przynosi. 
Indyanie około brzegów K o r o m a n d e l u  i 
mieszkańcy w yspy C e y l o n ,  szczególniej sa w  
tej sztuce biegłym i: połów  muszli majacych w  
sobie perły , jakoteż szukanie ich, odbyw a się pod 
okiem urzędników, umyślnie na to ustanowio-

markach aZ odwiedzanJ ch ja r -

P erły  są płodem m ałży, mieszkających w  
muszlach jak  ostrzygł, a znajdowanych gromadnie 
w  wodach strąl ciepłych. O przyrodzeniu i spo­
sobie życia samego ślim aka, nic praw ie nie wie­
m y; trudno zatem dociec, czem sa perły , tak  znaj­
dujące się na samej muszli, jakoteż w  ciele za­
mieszkującego j ą  robaka. Spostrzeżono, iż mu­
szle zawierające perły , uszkodzone były mniej lub 
więcej, i że perły  w łaśnie w  miejscach tych przy­
czepione były ; domyślano się więc, iz robak, wo­
dząc nadwerężone mieszkanie swoje, sączy z sie­
bie wapienna massę, zalepiając nią otwór, a ta 
potem tw ardnieje. Ponieważ zaś znajduja sie 
często perły  w  samym ślimaku, podobny począ­
tek naznaczano im, utrzymując, iż kiedy ziarnko 
piasku lub inne osire jakie ciało do muszli sie 
wcisme, i boleść miękkiemu ciału robaka spraw ia • 
ten zalewa go cieczą sobie w łaściw a, a z niei 
powstaje perła Z  tej przyczyny chw ytają w  
niektórych krajach muszle perłow e, a otworzy­
wszy je, k ładą w  nie maleńkie kam yczki białe 
i zam knąwszy znów , w rzucają je  w  morze, aby 
takim  sposobem tworzenie się pereł przyspieszyć *)

'*) S ław ny n a tu r a l is ta  L i n n e u s z  m ia ł  o d k ry ć  
ze i  z m u sz li  rzeczn y ch  m ożna zyskać p e r ły  Szw e 
d . i  u trzy m u ją , i z  p ism o  je g o , ob jaw iające  tę  ta je m n ic e  
z n a jd u je  się  w A rc h iw u m  rz ą d o w e m . .

42
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Inni mają perły  za ja jk a  muszli; gdy wielu 
uczonych utrzymuje, iż niczem innem nie są, jak  
z twardniała cieczą, którą robak w ydaje, aby 
mieszkanie'swe corok powiększać. —  Połów'mu­
szli perłowych, należy do najniębesąneczniejszyęh 
przedsięw zięć człowieka, i jest rzemiosłem ludzi, 
którzy się temu od wielu pokoleń poświęcają. 
Hrabia N oe opisuje go na brzegach wyspy 
C e y lo n  następują ym sposobem: Ponieważ miej­
sca połowu, ód brzegów na kilka mil są odległe, 
statki przeznaczone do połowu, zbierają się wr 
porcie przed północą, na dany znak z armaty, 
odbijaią, aby z wschodem słońca stanąć na miejscu. 
Strzał" armatni uwiadomią, iż połów' się ma za- 
czać, a miejsca, w których się ma odbywać, ozna­
czone są dokładnie przez dozorców. Statek każ­
dy mieści w  sobie oprocz właściciela i sternika, 
20 ludzi, a z nich 10 jest nurków' odmieniają­
cych się ustawicznie, tak, iż gdy 5 jest pod wo­
dą, inni tymczasem w ypoczyw ają. Aby się spuście 
wstępuję nurek z wielkim kamieniem jedną nogąw  
strzemię, przymocowane na linie do czółna, mając 
line około piersi, nos i uszy bawełną zatkane, a w  
ręku gebkę napuszczoną olejem, aby, gdy ma oddy­
chać, trzymać ją  przed ustami, niepotrzebując wody 
połykać. W  głębokości 10 do 12 sążni, stanąwszy 
na ziemi, zbiera muszle, kładzie je  w  worek, przy- 
wiazany do pasa, a po 5 minutach (dłużej bowiem 
j  najmocniejszy mewy trzyma pod wodą) pociąga za

p e r e i .
linę, do której przytwierdzony jest dzw onek, i tak 
do statku pow raca. Często ludzie ci śmiali znajdują 
przy podobnych wyprawach śmierć; nietylko bo­
wiem, iż duszą się niewyciągnieni zaraz na danv 
znak; ale nie raz od lndojadów *) połykanymi 
lub kaleczonymi bywają. Zdrowie ich znacznie 
bywa nadwerężane, krew  rzuca się nie tylko usta­
mi, ale oczami i uszami, jeśli po kilka razy, raz 
za razem spuszczają się W ' morze.

Za danym znakiem, poprzestają wszyscy ro­
boty, statki porządkiem, jakim  przypłynęły, po­
wracają nazad do portu przed zachodem słońca, 
i stają każdy na wyznaczonem miejscu, gdzie 
w ykładają złowione muszle, zostawiając je  na 
słońcu, aby pogniły. Potein kładą je  w ko­
ryta drewniane, nalewają wodą i przemywają,, 
pod dozorem strażników', którzy pilnie uważają, 
aby te tylko muszle odrzucano, co niezawrerają 
najmniejszej perełki. Nie wolno żadnemu ro­
botnikowi, podczas tego zatrudnienia ręką, ust się

*) L u d o j a d  (Ilayfise li) jest najdrapieżniejszem  
i  najżarłoczniejszem  z ry b . Je s t on postrachem  nie 
ty lk o  dla zwierząt m o rsk ich , ale naw et dla ludzi ką­
piących się i p łynących na n isk ich  sta tkach  na m orze. 
D o rasta  czasem 30 stóp  długości i tak  jest zuchw ale 
śm iałym , iż w śród  ogn ia  działowego podczas potyczek 
m o rsk ich  m iędzy ok rę tam i u w ija  się i  w ypadających 
żyw ych  i  zab itych  lu d z i po łyka.
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do tykać; w zbudza to bowiem podejrzenie, iż 1 
perłę  ja k a  po łknął, a za to surow a go _ czeka 
kara'. Po w yrzuceniu skorup m uszlowych i  p rze­
czyszczeniu samych robaków', w ybierają  się do­
piero z najw iększą pilnością p e rły  większe,^ i 
osuszają na słońcu; reszta zaś rozk łada na b ia­
łych  chustach, a po wyschnięciu, przepuszcza się 
przez sita, tak , iż w szystkie w iększe p e rły  od­
dzielają się dokładnie.

W artość p ere ł zależy od ich w ielkości, 
k sz ta łtu , koloru i przezroczystości. N ajw iększe 
dotąd znane, są w ielkości w łoskich orzechowy 
lecz' tak ie  są nadzw yczajnie _ rzadkie. P erły  
zupełnie rów ne i dobrane, w ielkości pestk i od 
w iśni, w ielce ju ż  byw ają  przep łacane; nie tak  są 
szacowane te, które są w iększe, lecz n ieokrągłe. 
Zupełnie drobne tłu k ą  się na m assę, a  z niej 
w yrab ia ją  fałszyw e perły .

Europejskie perły  nie tak  są drogie, ja k  
w schodnie: w skarbcu Cesarza Perskiego znaj­
duje sio jedna, za k tórą zapłacono 400000 ta l., 
a  k ró l'H isz p a ń sk i F i l i p p  I I . posiadał jedne , 
l a  p e r e g r i n a  nazw aną, w ielkości ja ja  gołę­
biego, kupioną za 80000 czerw, zło tych.

Krakowiacy.

W ażne zasług i K . B r o d z i ń s k i e g o ,  ja k o  na­
rodowego poety, za  naszych dopiero dni należycie 
ocenione zostały . Jego W i e s ł a w ,  poem a siel­
skie, oryginalne, staw ia go w7 rzędzie pierw szych 
wieszczów7 now ej szk o ły : taniec K r a k o w i a k  
tak  w7 nie'm opisany:

N aprzód w ychodzi (W iesław 7) przed m uzyką staje, 
H alina w7 pląsach rękę mu podaje ;
Za nim się w7 koło  m łodziany zebrali,
Nuca i b iją  w7 podków ki ze stali.
W iesław 7 się u ją ł za pas ręką p raw ą,
I  p lą sa  lekko przed H aliną żw aw ą.
W  skrzypce i basy sypnął grosza hojnie,
Ojcom za stołem  sk ło n ił się przystojnie, ) 
T upnął i g łow ę nachy lił ku  ziem i,
I  zaczął nucić słow y takow e m i :

„N iechże j a  lepiej n ie  ży ję ,
„D ziew czę, ska rby  m oje,
„Jeśli k iedy oczka czyje 

i „M ilsze mi nad tw o je :
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„Patrzajże mi prosto w  oczy,
. „B o Bóg w idzi w  niebie,

„Ż e ini ledwo nie wyskoczy, 
„Serduszko do ciebie. “

Bierze Halinę i  tak w  około 
Przodkując drużbom tańczy w esoło. 
Halina w  pląsach przed nim ucieka, 
On w  rece bijąc goni z daleka;
A  gdy dogoni znowu z nią wróci, 
Staje i  w  pląsach tak do niej nuci: 

„N ie uciekaj dziewczę lube,
„Moje sto tysięcy,
„Dogonię ja  swoją zgubę,
„ I  nie puszczę w ięcej. —
„Krąży ptaszek w  ciemnym lesie 
„G ałązek się czepia,
„A ż dognany piórka niesie 
„Gniazdeczko ulepia.**

Sam teraz w  pląsach przed druchną stroni, 
A  ona za nim w esoło goni;
I dogoniwszy gdy znowu wrócił,
Stanął, i  w  pląsach różne pieśni nucił.

Posąg króla Jana III.
(C iąg  d ajszy .)

Sapieha i  X . R adziw iłł złączyli się na te 
słow a z Sobieskim, poczein także Pac odstąpił 
od swego zamiaru. Uradowany Hetman, do boju 
szyki ustawił: powietrze było bardzo przykre: 
śnieg padał gęsty, mroźny wiatr szedł od pół­
nocy: broda gęsta, suknie i broń przebiegające­
go hufce sw e wodza, szronem były okryte. Od 
wschodu słońca, słuchało wojsko trzech mszy ś. 
b y ł to dzień Ś. Marcina, kapłani przypominali 
żółnierzom czyny tego świętego męża. Zatrą­
biono potem do attaku. Pieszo, z bronią w  ręku 
prowadził Sobieski swych dzielnych żółnierzy na 
okopy. Po pierwszem natarciu, ledwo miał czas 
wsiąść na koń, gdy już na szczycie okopów zw y- 
ciezka chorągiew powiewała. Na wszystkich 
miejscach zaczęła się rzeź okropna; takie zaś w  
obozie Tureckim panowało pomieszanie, iż Turcy 
wzajemnie się zabijali. Most z czółen łączył 
oba brzegi Dniestru, i ułatwiał kommumkacyą 
pomiędzy Chocimem i Kamieńcem. Tam spie­
szą Turcy, mordując jedni drugich, aby wejść do 
warownego grodu. Daremne usiłowanie! Sobie­
ski zniweczył ich zamiar. Szwagier jego X .  
R adziw iłł puścił się w  bród rzeki, i opanował 
most i bramę broniącą go. Turcy szukając ra­
tunku, rzucają się w  nurty rzeki: 20000 ludzi 
znajduje tutaj' śmierć okropną, reszta ginie pod 
razami walecznych. Sobieski zdobył sam zielo­
na chorągiew Husseina, podarunek Mahometa IV ., 
i  posłał ją później do Rzymu Papieżowi, na pa­

m iątkę odniesionego zw ycięztw a. S taw szy  się 
panein M ultan i W ołoszczyzny, dążył nad brze­
gi Dunaju, aby tam zatknąć zwycięzkie znaki, 
gdy do obozu wieść nadeszła, iż król M ichał 
10. L ist. żyć przestał. Zdarzenie to w strzym ało 
dalsze kroki Sobieskiego: wróciła L itw a do do­
mu, pojechał Hetm an na Sejm do stolicy, przez 
co dano Turkom  dosyć czasu do obw arow ania 
i opatrzenia Kam ieńca, do odebrania zdobyczy w  
M ołdaw ii i zagrożenia Polsce now ą wojną. A toli 
zabezpieczenie kraju od napaści T urków  i T ata­
rów podczas bezkrólewia, i utorowanie drogi da 
tronu dla Jana Sobieskiego, zapewnienie spokoj- 
ności dla mniej burzliwej elekcyi, zniszczenie 
ohydnego pokoju Buczackiego, to by ły  skutki 
korzystne zw ycięztwa pod Chocimein. Pozyskał 
Jan  Sobieski serca w szystkich, i trudno było od- V 
mówić berła temu, który Polskę od jarzm a Tu­
reckiego w ybaw ił, lubo zewsząd wielu o tron 
ubiegało się X iążąt. O brany jednom yślnie kró­
lem , nie w przódy koroną skronie sw e chciał 
uwieńczyć, dopokiby nie zniw eczył potęgi nie­
przyjaciół. „W iem  ja  dobrze, mówił po obra­
niu swojein do Senatu, że mi lepiej szyszak, niż 
korona przystoi: wiem dla czego mnie naród na 
tron w ezw ał, nie dlatego, żebym by ł zastępcą 
narodu, lecz, żebym w alczy ł na jego czele. Prze­
znaczeniem jest mojent z Turkam i w ojow ać: po 
wojnie niech nastąpią uroczystości.4*

D nia 22. S ierpnia 1674 ruszył król Jan I II . 
pod Złoczów do w ojska, ściągniętego tam przez 
W d ę  Stan. Jabłonow skiego, dla zasłony Lw ow a 
od T urków . W  szybkim pochodzie, dla które­
go dano mu przydom ek o r k a n u ,  zniósł poczty 
nieprzyjacielskie. Lecz zabiegi zawistnego Paca 
niw eczyły króla usiłowania. W  wątpliwem po­
łożeniu obw arow ał on Lw ów , i bronić się tylko 
był przymuszony. W  Sierpniu 1675, ujrzane ze­
w sząd wielkie łuny , przekony w ały  o zbliżaniu 
się nieprzyjaciela. Garstka żołnierzy polskich 
obozowała na równinach, o f  mili od miasta, 
oparta o góry zasłonione arty leryą. 24. Sierpn. 
pow stała w ielka burza, miotająca śnieg z gradem 
z strony K a rp a tó w : dziwny ten fenomen T u r ­
ków bardzo zm ięszał i przeraził. Sobieski ko­
rzystając z tego, zaczyna się cofać, tak, iż wschód 
słońca o 8 mil od L w ow a go zasiał. R ów no- 
czesni dziejopisowie podają liczbę Muzułmanów 
na 150000, Polaków  5000. Ale odparł Jab ło ­
now ski T atarów  od Złoczow a, dano odsiecz 
Trębow li i Podhajcom, i król zbił Nuradyna z 
Tataram i, a to w strzym ało Turków  od dalszych 
postępów ; i gdy tymczasem wojsko królew skie 
pomnożyło się znacznie, wrócili się Turcy za 
Dniestr, a król posunął się za nimi aż pod K a ­
mieniec i do Soczawy, którą spalono. Takie 
dzieła dały mu czas udania się do K rakow a na 
koronacyą, 2  Lut. 1676 odbytą.

Mimo odniesionych tylu klęsk, Turcy nieu­
stannie napastow ali Polskę, i myśląc, iż Sobie-' 
ski zaniedba po przyjęciu korony wojennych har-



ców, przeszli Dniesfr i w targnęli w granice 
Rzpltej. Jan III . z zw ykłą sobie gotowością 
śpieszy do boju, i na miejsce bitwy wybiera Zó- 
rawno, przy ujściu Swieczy do Dniestru: przez 
9 dni oblegało tu króla 150000 Muzułmanów. 
29. W rześn. i 8. Paźdz. krw aw e były potyczki. 
11. Paźdz. sprzeciwiał się Pac w radzie wojen­
nej wszystkim przez króla podawanym radom, w 
celu ocalenia zagrożonego wojska; udał się na- 
reście do niego na czele zniechęconych, mają­
cych oświadczyć nieukontentowanie wojska i żą­
dać odwrotu. ',,K to  chce, niech ustąpi, rzekł 
król, ja  zostanę; nie wtargnie Bisurman w  serce 
Rzpltej, chyba po mym trupie. Mógłbym był 
zwyciężyć; umrę; z resztą wiem, kto wzbudza 
W' wojsku ducha bojaźni i nieukontentowania: 
sprawiedliwą jest rzeczą, aby przystępujący naj­
później do chorągwi, najpierw o ucieczce mówił.“  
To rzekłszy %vsiadł na koń: „Przyjaciele, zawo­
ła ł, wyratowałem was z większych niebezpie­
czeństw: niech nikt z was nie myśli, iż głowa 
moja osłabiona dla tego, żeście ją  uwieńczyli ko­
roną. (( Na ten głos nabiera żołnierz nowej od- 
W'agi, naciera, a nieprzyjaciel strwożony ustępuje, 
i nieczekajac ostateczności, pokój zawiera (17. 
Paźdz. 1676.)

W  latach następnych, spokojnymi byli Turcy 
z Polską, gotowali się jednakże do nowych w y­
praw przeciw sąsiadom Rzepltej. Nastąpił wre- 
ście ważny w dziejach 1683 rok. Anstrya znaj­
dowała się w wielkiem niebezpieczeństwie; za­
sięga przez pOsła pomocy pogromcy Turków 
Jana III . Ten spieszy na nowo pod mury za­
grożonej stolicy, wprawia w podziwienie męz- 
twem i odwagą swoich, przytomne wojska, gro­
mi nieprzyjaciela, ściga go, ucieszony, iż Chrze- 
ściańską braciom wyświadczył przysługę.

Stojąc  to m u r y ,  te k ośc io ły  d a w n e ,
C o  drżały  na  m o c  sz tu rm u jące j  r ę k i ,
N ie c h a j  p r z y p o m n ą  t o  w i ta n ie  s ł a w n e ,
J a k  h u c z n e  n i e b o m  ś p ie w an o  p o d z i ę k i ;
K ie d y  mąż, p e łen  i  m ę z tw a  i  w ia ry ,
Z d o b y te  B o g u  pośw ięcał  of iary .  *S.

McOtya Leszczyńska.
T łu m  n ie w ia s t ,  co błyszczały i  b łyszczą k o ro n ą ,  
P o c h ło n ę ły  w  n ie p am ięć  w i e k i ,  i  p o c h ło n ą ;
T e  będą ce lem  w ieczn e j  wdzięczności  i  chw ały ,  
K tó r e  c n o ta m i  sw e m i  zajaśnieć u m ia ły .

(F e l iń s k i . )

Piękna jest cnota choć ukryta i sobą tylko 
ozdobna: ' lecz jako drogi kamień, co acz sam 
przez się jaśnieje, w bogatej i kształtnej opra­
wie wolnego nabiera blasku; tak wydatniejsze- 
mi staja się piękne zalety osoby, wyniesionej 
nad inne, aby jako pochodnia blaskiem swoim 
przyświecała i zachęcała do naśladowania. Zy­
cie Maryi Leszczyńskiej należy więcej^ do Fran- 
cuzkiej niż naszej historyi; chlubnie jest jedna­
kowoż wspomnieć, iż córka jednego z obywateli

polskich, któremu naród po dwakroć oddawał 
koronę, i który jak  na jego nieszczęście był przy­
muszony wrócić ją  przemocy, dzieliła tron z Mo­
narchą potężnego narodu, powołana nan, me z 
innych przyczyn, jak  dla znanych światu cnót i 
ślachetności serca.

Marya Leszczyńska urodziła się w W . X . Pozna- 
skiem, w Baszkowie wsi dziedzicznej ojca swojego, 
23. Czerw. 1703 ze Stanisława Leszczyńskiego króla 
i Katarzyny Opalińskiej. Dziecinne lata przepę­
dziła wśród niebezpieczeństw i trwogi, które z 
ojcem, miotanym od zawziętego losu, dzieliła. 
Kiedy Stanisław porzucił rodzinną ziemię, aby 
w obcych krajach szukać schronienia, towarzy­
szyła mu na wygnaniu jego cała rodzina. ̂  Do­
póki Karół X II. miał nadzieję przywiedzenia za­
mysłów swoich do skutku, wyznaczył Leszczyń­
skiemu na mieszkanie X ięstw o Dwóch mostów^ z 
dość znacznemi dochodami; lecz gdy zawiedzio­
ny w swych nadziejach, przy szturmie Friedrichs- 
hall w Norwegii, poległ bohatera śmiercią, prze­
niósł się Stanisław do Francyi, i osiadł za po­
zwoleniem rządu w Weissenburgu, w Alzacyi. 
Traktat Szwecyi z Polską, zapewnił mu wkrótce 
tytuł króla, zwrócenie dóbr dziedzicznych, uczci­
we choć mierne dochody, i znpełne dla wszy­
stkich stronników jego przebaczenie.

Charakter Stanisława skreśliliśmy Czytelnikom 
naszym już dawniej: * )  niepospolite jego zdol­
ności, a nadewszystko serce tk liw e, ludzkie t 
pełne dobroci czyniły go w oczach wszystkich 
szacunku godnym. Jako czuły ojciec pielęgno­
wał troskliwie córkę Maryą, gdy zimna mogiła 
pokryła starsze jego dziecię, a cnotliwa małżon­
ka i Moszczyńska, mistrzyni młodej królewnej, 
dopomagały mu gorliwie w uskutecznieniu jego 
zamiarów. Zapatrując się ciągłe na piękne ro­
dziców przykłady, wcześnie już pokochała Ma­
rya Boga i cnotę, a miłość ta kierowała 
wszystkiemi jej sprawami. Na tej zasadzie 
rozwijając władze swe umysłowe, pociechą była 
dla rodziców, osładzała im chwile gorzkie w y­
gnania, a wszyscy, co ją  znali, uwielbiali piękne 
jej zalety, i dziwili się postępom w  naukach.

Gdy oddalona od wielkiego świata, jako pą­
czek róży w ukryciu rozwijała się, zwrócił nat 
nię uwagę swoją Ludwik X V . król Francuzki i 
wyprawiwszy powiernika swego Kardynała de 
Rohan, Biskupa Strasburskiego, prosił Stanisła­
wa o rękę córki. Niechciał wierzyć Leszczyń­
ski słowom Kardynała, aż przekonał się z w rę­
czonego sobie listu, od rządżcy państwa Xiecift 
de Bourbon, a naradziwszy się z małżonką i  
uległą zawsze córką, zezwolił na żądanie króla. 
W  sześć miesięcy potem, wyprawił Ludwik X V . 
do Stanisława uroczyste poselstwo, na czele któ­
rego był Xiążę dlAniin, prosząc publicznie o rę­
kę Maryi. Nie mało zadziwiło to dwory Europy, 
gdy gruchnęła wszędzie wieść, iż król Francuzki,

| P rz y j .  L . T. I ,  N. tT .
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wzgardziwszy ręka Infantki Hiszpańskiej, zaślu­
bia królewnę polską, bez bogactw, i nie słynącą 
pięknością ; iecz ktokolwiek ją znal bliżej, przy­
znać musiał, iż szlachetne jej przymioty, znane w  
całej Alzacyi, światło i dobroczynność, godną ją  
czyniły tronu.

I 4 g 0  S i e r p n ia  1725 n as tąp i ł  ś lu b ,  p r z y  k tó r y m  
L u d w i k a  X V .  zas tępow ał  X iążę O r l e a n u .  P o  od e -  
b r a n e n r  b ło g o s ła w ie ń s tw ie  r o d z i c ó w ,  w y je c h a ła  M a ry a  
do  s t o l i c y w s z ę d z i e  p r z y jm o w a n o  ją z n a jw ię k s z e m i  
o k la s k a m i ,  wszędzie też u jm ow ała  łagodnośc ią  s w o ją s e r c a  
Otaczających ją o s ó b .  W F o n t a i n e b l e a u  o d b y ło  się w e s e le ,  
z z w y k ły m  o w y m  czasom p rz e p y c h e m  ; u j rza ła  się M a ry a  
n a  d w o r z e  w ie lk im ,  n a jw y k w in tn ie j s z y  m ,  o to c z o n a J u d ź -  
rn i  n i e z n a n y m i ,  k t ó r y m  p o d łu g  p rz e s t ró g  ojca, n ie  za­
wsze ufać m i a ł a ;  w zywała  p rze to  p o m o c y  n ie b a ,  a b y  w y ­
p e łn ia ła  przy jęte n a  s ieb ie  t r u d n e  o b o w ią z k i ,  i zasięgała  co 
d o  p o s tę p o w a n ia  sw e g o , ra d y  dośw iadczonego  p r z y ja c ie la ,  
jak rego  m ia ła  zawsze w o j c u . N a  jej  żądan ie  sk re ś l i łS ta -  
n is ław  r a d y  s w e  d l a  c ó r k i ,  i  przesłał  je  M a r y i  5 czy­
ta ła  je  często k r ó l o w a ,  s to sow ała  się do  n i c h  w całem  
s w e m p o s t ę p o w a n i u ,  a od  czasu w stąp ien iam i t r o n  F r a n ­

ką  i n t r y g i  o p i e k u n k ą  u c z o n y c h  l u d z i ,  s ło w e m  stała  się n a  
t r o n ie  p rz y k ła d e m  cn ó t  C hrześc iańsk ich .  P rz y b y w a ją c y m  
d o  F r a n c y i  P o la k o m ,  n ie  ty lk o  ł a t w y  p rz y s tę p ,  ale w k a ż -  
d e m z d a r z e n i u p o m o c i w s p a r c i e  dawała. G d z ie k o lw ie k  
się  ukaza ła ,  c isną ł  się do  n i e j  l u d ,  ab y  og ląd a ł  d o b r ą  sw o ją  
k r ó lo w ę t  p o t r z e b u ją c y m  p o m o c y ,  n ig d y  n ie  o d m a w i a ł a ; 
i  g d y  razu  j e d n e g o  s p o w ie d n ik  i  j a łm u ź n ik  j e j  X . T r ą b -  
c zyńsk i  w y s ta w ia ł ,  iż d o c h o d y  n ie  w y s ta rcz ą  na  tak ie  w y ­
d a tk i ,  o n a  m u  o d p o w i e d z i a ł a ; „ c a ły  m a ją t e k m a tk i ,  n ie -  
jestże dz ia tek  własnością?** — D o  s p r a w  p o l i t y c z n y c h  
k ra ju ,  n i g d y  n ie  w p ł y w a ł a :  k o ch a jąc  n a u k i ,  całe po św ię ­
cała s t a ra n ie ,  ab y  u t rzy m ać  te n  o g ień ,  k tó r y m  t la ł  n a j ­
ś w ie tn ie js z y  d la  l i t t e r a t u r y  F ra n c u sk ie j  w ie k  L u d w i k a  
X I V .  Z  boleścią se rca  pa trza ła  M a r y a  na  szerzącąsię  bez­
bożność i  zepsucie  o b y c z a jó w ; d w ó r  z d aw a ł  się has ło  d o  
n i c h  dawać, a w ie lu  p isa rzy  rozs iew a ło  w  d z ie łach  s w o ic h  
s z k o d l iw e  m a x y m y  i  zdan ia .  N i e m o g ą c  t e m u  zaradzić ,  
c z y n i ła  co m o g ła ,  żeby  im  d o  s ieb ie  i sw o ic h ,p rz y s tę p u  
n ie d o z w o l ić .  P o d o b a ło  się O p a t rzn o śc i  do tknąć  ją n ie je -  
d n e m  nieszczęściem t m u s ia ła  b o w i e m  pa trzeć ,  jak  w ł a ­
sn y  jej m a łż o n e k  s łaby  i  u w ie d z io n y  n a m o w a m i  zauszn i­
k ó w  i  p o c h le b c ó w ,  p u śc i ł  się na w y s t ę p k i  i  r o z p u s tę .  
Z n io s ł a  c ios ten  M a ry a  z c ie rp l iw o śc ią ,g o d n ą  p r a w d z i w e  j 
C l i rześc iank i ,  i w znos i ła  m o d ł y  swe doT3oga,  szukała u lg i  
s t r a p i o n e m u  se rcu  na  ło n ie  oica,  k t ó r y p o  st rac ie  ż o n y  i  
m a t k i ,  do  o s ta tn ie j  c h w i l i ,  t rzy  razy  co tydzień  do  M a r y i  
p isy w a ł ,  a w  p ię k n e j  p o rz e ,  po  k i lka  t y g o d n i  p rz y  n ie j  ba­
wił. U m ia ła  także  M a ry a  s łodz ić sob ie  s m u tn e  c h w i le  za­
t r u d n ie n i e m  g o d n e m  s i e b i e ; ' z  m ł o d u  a lb o w ie m  p r z y ­
w y k ła  n ie  t r a w ić  czasu na p r ó ż n o ;  sz tuce  m a la r s k ie j ,  
m u z y c e ,  cz y ta n iu  p o ż y te c z n y c h  dzie ł ,  r o b o t o m  d a m ­
sk im  c o d z ien n ie  n ieco  czasu p ośw ięca jąc .  Kościo ły  s to ­
l i c y  F r a n c y i  p r z e c h o w u ją  d o tąd  rą k je j  p r a c e  : różę z m u ­
szelek  m o r s k i c h ,  przez s ie b ie  z r o b io n ą ,  przesłała także 
L y c e u m  P o zn a ń s k ie m u  z n a p i s e m  w ła s n o rę c z n y m  : d ia  
L y c e u m  P o z n a ń s k ie g o ,  i  p rz e z n a c z e n ie m  s u m m y  bOOOO 
c z e rw o n y c h  z ło ty c h  n a  w y s ta w ie n ie  g m a c h u  s z k o ln e g o  ; 
lecz chc ia ły  niep rzy jazne  lo sy ,  ab y  u p o m i n k i e m  ty m  c n o ­
t l iw e j  k ró lo w e j  n ie  cieszył się P o z n a ń ! s u m m a  a lb o w ie m  
n ie  została w y j t ł a c o n ą ,  a róża z n ik ła  w  r o k u  1815 z M u ­
zeum  fizycznego, gdzie  p r z e c h o w y w a n ą  była .

N ajwiększą p o c iech ę  znajdow ała  k r ó l o w a  w  dz iec iach .  
S i e d m io ro  z n i c h ,  sześć córek  i  syn  w y c h o w a ło  s i ę p o m y -  
ś l n i e ; cztery  córk i  zosta ły  o d d a n e  do  k la s z to ru ,  dwie z s y ­
n e m  k sz ta łc i ły  s i ę 'p o d  o k ie m  m a t k i ,  odpow iada jąc  g o ­
d n ie  jej  s t a ra n io m  i m iłośc i .  D o s z e d ł k r ó l e w ic z l a t n r ł o -  
dzieńca i  zaś lubił  sobie M a ry a  Jó z e fę ,  córkę  A u g u s ta  I i i . ,  
k r ó l a  P o l sk ie g o  ; cieszyła się M a ry a  z po łączen ia  teg o  ;  na  
ło n ie  w n u k ó w  s p o d z ie w a ł  i się  w pod esz ły m  w iek u  używ ać  
słodyczy ,  g d y  śm ierć  u k o c h a n e g o  sy n a  i  o jca ,  czułe m a tk i  
i  có rk i  zak rw aw iła  se rce .  O d  c h w i l i  te j  w id o c z n ie  sła­
bnąć zaczęła i rozs ta ła  się z ty m  ś w ia t e m  24.  C z e rw c a  1768, 
w  65 ro k u  życia .  O p łak iw ała  1’ra n c y a  zgon  w cześny M a ­
r y i ,  a l u d  d la  znanej  po b o żn o śc i  życia ,  świętą ją nazwał.

N i e  była  M a ry a  p ię k n ą ,  n i s k ie g o  w z r o s t u ,  r y s ó w  
tw a r z y  n i e r e g u l a r n y c h ,  m ia ła  je d n a k  w ie le  p o w a b ó w ;  
a lb o w ie m  s z lach e tn a  jej dusza  m a l o w a ł a  się w  sp o j rze ­
n i u ,  a n a d o b n y  u śm iec h ,  d o w c ip  i  s łodyc z  c h a r a k t e r u  
w ydaw ał .  W ś r ó d  z e p s u te g o  d w o r u  F ra n c y i ,  zachow ała ,  
czystość o b y c z a jó w ,  pobożność  odznaczającą ro d aczk i  
s w o je  i m o c  wnieszczęśc iu .  S zaco w a ł  n a r ó d  jej c n o ty  i 
p o d z iw ia ł  je , l u b i ł  tow arzysk ie  p r z y m i o ty ,  k tó re  p o c ią ­
ga ły  k u  n ie j  tę pow szech n ą  życzliwość ,  j a k ie j  n i k t  an i  l e ­
p ie j  w zbudzać ,  a n i  się z n ie j  sow ic ie j  się w ypłacać  u ie -  
u m ia ł  j a k  M a r y a  L e s z c z y ń s k a .  .**»

tpścr i  d u m y ;  udzie la jąc  s ię  d r u g i m ,  n ig d y  m e  po w aża ła  
s ie b ie ,  i  zdając się m ało  w y m a g a ć  u sz a n o w a n ia ,  o t r z y m y ­
w ała  wszędzie jak ttaj w iększe.  l i y ł a  M a ry a  m ałżonką  w z o ­
ro w ą ,  m a tką  tk l iw ą i  p i ln ą ,  z a t r u d n io n ą  w y c h o w a n ie m  
s w y c h  dz iec i ,  w  k t ó r e  w p a j a ł a  p raw dziw ą  pobożność  :
Tn-0 Iowa p o b ł ażająca, m ą d r ą i  d o b r o c z y n n ą ,n i e p r z y j a c i ó ł - _________  __________

W szy stk ie  K ról. Pocztam ty i K sięgarnie są upoważnione do zbierania prenu­
meraty na pismo czasowe pod tytułem :

P r z e w o d n i k  R o l n i c z o  -  P r z e m y s ł o w y .

SCI . "  - ,
Francyi. —  O labrykaćyi cukru z Buraków. —  Recenzyt

Oo dwa tygodnie wychodzi Numer, obejmujący półtora arkusza in Svo, za z ło ce­
niem 20 srebrnych G roszy jako kwartalną prenumeratę.

Leszno, dnia 1. Kwietnia 1836. E r n e s t  G i i n t h e r .


